
Wychodzi aa wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka1* i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.** Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
§0 fen., a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia
nia Polski** zapisany jest w cenniku pocztowym pod li-  
tar% T. nr. 1X7. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
S z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się,

Sir. 7 , Bochum, wtorek, 17 stycznia 1899. Rok 9
R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M altheaerstrasso  17a n a  dole. —  A dres t W iaru s P o lsk i, Bochum .

Sodzice polscy 1 Uczcie dzieci swe 
miwió, czytać i pisać po polsku! Nie 
*'Mt Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
O ster fe ld . P o zd raw iam  Szanow ną R e- 

dakeyę, a zarazem  zw racam  uw agę polskim 
tow arzystw om , d la  czego tak  m ało tow arzystw a 
polskie posiadają  członków . M ojem  zdaniem  
je s t pow odem  to , Se tow arzy stw a polskie po
b ie ra ją  za w ysokie w pisow e, albow iem  ja  już 
od  bardzo  w ielu słyszałem , co przyszli i chcitli 
się  dać w pisać, a jak  usłyszeli, źe ty le  zap ła
cić m ają, co sobie poszli.

M ożeby tow arzystw a  nasze zechciały  się 
nad  tem  zastanow ić, ja  bow iem  jestem  pew ny, 
źe przez to zdoby łyby  więcej członków , a do 
k asy  nam  te  sam e p ien iądze w płyną.

J a k  człow iek czy ta  we „W iarusie  Polsk im ", 
ze  sto  tysięcy  P o laków  przebyw a w W estfalii 
i  N adrenii, a przytem  widzi, ja k  m ała  liczba 
R odaków  należy do tow arzystw  naszych, w tedy  
sm utek  ogarn ia  człow ieka, bo choćby trzecia  
część ty lko do tow arzystw  należała, toby  te 
to w arzystw a  m iały się inaczej niż dziś.

N a tem  kończę mój lis t i proszę, aby  
S zanow na R edakcya raczy ła  go zam ieścić w 
„W iaru s ie  Polsk im ."

Z n a d  R en u . T u  nad  R enem  praw ie w 
każdem  m iasteczku lub znaczniejszej m iejsco
w ości przem ysłow ej znajdują się P o lacy , k tó rzy  
po  fabrykach , kopalniach, p rzy  kanałach  i ró 
żnych innych robo tach  p racu ją . R obo ty  są po 
w iększej części ciężkie i bardzo  siły  w yczer
pujące, a p łaca w ynosi przecięciow o 3 do 4 
m arek . J e s t  to  natu ra ln ie  trochę lepszy z a ro 
bek , niźli w  stronach  rodzinnych, ale tu  je s t 
też  w yżyw ienie o w iele droższe. Z tych  P o 
laków , k tó rzy  tu  2 a ro b o tą  p rzybyw ają , p o 
w raca  znaczna część na zim ow y czas do domu, 
k tó rzy  na tem  najlepiej jeszcze w ychodzą, bo 
ci, k tó rzy  tu  dłużej pozostają, są na różne n ie 
bezpieczeństw a w ystaw ieni, a germ anizacyi też 
n ieraz  u legają . Często też spo tkać m ożna 
dzieci tak ich  P o laków , k tó re  bardzo  m ało, lub 
w cale  m ów ić po polsku nie um ieją.

Ja k o  tako  trzym ają  się ci jeszcze  w iary  i 
narodow ości sw ojej, k tó rzy  trzym ają  pism a 
polskie i należą do tow arzystw . Ci, k tó rzy  
żadnych  gazet polskich, ale za  to  niem ieckie 
„ b la ty "  trzym ają , g iną na  zaw sze  w m orzu 
niem czyzny, i ła tw o  nakłonić  się da ją  do so - 
cyalnej dem okracyi, k tó ra  i tu  sw e siły w ytęża, 
ażeby  w sw e sid ła  ja k  najw ięcej u łow ić P o 
laków .

T ow arzystw  polskich tu  ną obczyźnie je s t 
znaczna liczba, ale i tu  nadm ienić w ypada, że 
do to w arzy stw  ty lko m ała  część należy, dla 
tego  by łoby  pożyteczną rzeczą, gdyby  w s tro 
nach  rodzinnych  w szystkich , k tó rzy  na  obczy 
znę  za  zarobkiem  się uda ją , zachęcano, ażeby 
do polskich to w arzystw  na  obczyźnie, w k tó 
ry ch  są  odczyty  treśc i religijnej, k tó re  zastę 
p u ją  choć w  części b rak  kazań  polskich, bo w 
kościo łach  rzadko  tu  ty lko się n ad arzy  usłyszeć 
słow o B oże w  ojczystym  języku .

D ążyć też pow inniśm y, ażebyśm y ja k  n a j
w ięcej ośw iaty  sobie przysw oili, i ab y  ciężko

zapracow any  grosz nie poszedł na m arne, to  
je s t hulanki i p ija tyk i, k tórym  się n iestety  j e 
szcze tak  w ielu P o laków  tu  na obczyźnie od 
daje. S ta rać  się też w inniśm y, ażeby w każdym  
dom u polskim  dzieci po polsku uczono, bo n ie 
m ieckiej m ow y się w szkole nauczą.

N a tem  kończę m oje uw agi, i zanoszę 
prośbę do m atek P o lek , ażeby tem  bardziej 
o polską naukę dzieci sw ych się s ta ra ły , im 
bardziej im germ anizacya zagraża, a B óg im z 
pew nością to  w ynagrodzi. W ołam  w ięc do 
W a s  R odaczki kochane z p o e tą :

„M atko Polko, ty ś  orlica!
K tó ra  strzeże tego  g n iazd a ;
Ja k o  św ięta  n iebios gw iazda.
I  dopóki stan ie  ciebie,
M atko P olko  w dom u twoim ,
Ł ask a  Boża dla nas w niebie,
I  na  ziem i się osto im !"

W e i t m a r .  S praw ozdan ie  z czynności 
po lsko-kato lick iego  T ow arzystw a  św . A loizego 
w  W eitm ar od 9 styczn ia  1898 do 8 stycznia 
1899. W  ubiegłym  roku  liczyło tow . 52 człon
ków . Z  tych  odjechał w ojczyste strony  1, 
d la zm iany pracy  5, z pow odu nieregularnego 
p łacenia  sk ładek  m iesięcznych w ykreślonych zo
stało  5, pozostaje  na rok  bieżący 41 członków . 
T ow . odbyło 20 zebrań  zw yczajnych i 4 w alne. 
Posiedzen ia  odbyw ają  się co d rugą i czw artą  
niedzielę w  m iesiącu.

D ochodu było 166 m r. 80 fen., rozchodu 
74 mr. 25 fen., pozostaje  w ięc 92 m r. 55  ̂ fen. 
W  kasie oszczędności m a tow . 100 mr. T ow . 
da je  członkom  w sparcie  w  raz ie  choroby. Z 
chorągw ią w ystępow ało  tow . raz . K siędza 
polskiego mieliśm y dw a razy . B ib lio teka sk ła 
da  się z 90 książek, któro m am y od T ow arzystw a 
C zytelni L udow ych  w  Poznan iu . Z gaze t a - 
bonują członkow ie „ W ia ru sa  P o lsk iego" i „ P o 
s tęp " . G w iazdkę urządziło  tow . w pierw sze 
św ięto Bożego N arodzenia . W  gronie sw ych 
członków  dzielono się też w zajem nie opłatkam i 
a dzieci zosta ły  m ałym i podarkam i obdarzone.

D nia 8 stycznia  odby ł się obór now ego 
zarządu , k tó ry  sk ład a ją  p p .:  J a n  W aw rzy n iak  
przew odniczący, J a n  Z aręba  zast., M ichał M u 
sielak sekre tarz , Jó z e f  K aczała  za s t., P aw e ł 
Szw arc  kasyer, W incen ty  G ierusz zast., W a 
len ty  W roneck i b ib lio tekarz , R om an M aćko
w iak  zast., Ignacy  R ynkow ski, F ranc iszek  D o 
m agała  rew izorow ie kasy , W aw rzyn  K ostrzew a 
chorąży, A ntoni R a ta jczak  zast., F ranciszek  
P rzew oźny , Ignacy  G em ski asystenci, F ra n c i
szek K lecha, T om asz B artkow iak  zast.

W szystk ie  listy  prosim y p rzysy łać na  ręce 
prezesa lub sek re tarza.

J a n  W aw rzyn iak , M ichał M usielak,
przew odniczący. sekre tarz .

L iitg en d o rtm u n d . Spraw ozdan ie  z 
czynności T ow . św . K azim ierza w  L iitg en d o rt-  
m und. W  roku  1898 posiadało  tow . w ogóle 
96 członków , z k tó rych  pozostało  na  rok  b ie 
żący 69 p ła tnych  i jeden  honorow y. 9 zm ie
niło pracę, 4 poszło do w ojska, 7 odjechało  w 
strony  rodzinne i 7 by ło  n iep łatnych . K siędza 
polskiego m ieliśm y w  ciągu roku  4 razy . Z a  
zm arłych  i żyjących członków  odpraw iły  się 4 
M sze św . i jed n a  za  pątn ików  do W erl.

D ochodu było w  roku  1898 420 m r. 90 
fen., rozchodu 301 m r. 51 fen., pozosta je  w 
kasie  119 m r. 39 fen. a 200 m arek m am y w 
kasie  oszczędności w  D ortm und. C ały  m ajątek  
tow . w ynosi 399 m. 51 f. P osiedzeń  odbyło Bią

19 zw yczajnych i 2 w alne. Z chorągw ią b ra 
liśm y u dzia ł w rocznicach 5 razy  i raz w  piel
grzym ce do W erl. Z abaw ę urządziło  tow . 1, 
tj. obchód rocznicy oraz gw iazdkę i św ięconkę. 
Posiedzen ia  odbyw ają  się w p ierw szą i o s ta tn ią  
niedzielę w m iesiącu. B ib lio teka sk łada  się z  
73 książek, a 20 książek podarow ało  tow . d la  
chorych rodaków .

N a rok  b ieżący zostali ob ran i do zarządu  
p p .:  K s. kapelan  H esse honorow ym  prezesem , 
K aró l E k e rt przew odniczącym , Ignacy  O tto  zast., 
A a ton i F iieg e r sekretarzem , S tan isław  K aźm ier- 
czak zast., J a n  K alinow ski skarbnikiem , W o j
ciech G rześkow iak zast., J a n  G rześkow iak cho
rążym , A nton i B achórz i Jó z e f K am iński a sy 
stentam i, Szym on B aczyński b ib lio tekarzem , 
T om asz R ogalka zast., W incen ty  W ia tr  i L u 
dw ik Szym kow iak ław nikam i.

L isty , tyczące się T ow arzystw a  św. K a 
zim ierza prosim y przysy łać  na ręce przew odni
czącego lub sekretarza.

K aró l E k e rt, A ntoni F iieger,
przew odniczący . sekretarz .

H e rten . W  uroczystość św . T rzech  
K róli dn ia  6 stycznia odbyło  się roczne ze 
b ran ie  T ow arzystw a  św . B a rb a ry  w  H erten , na  
kfórem  zdano spraw ę z czynności od dnia 1 
stycznia  1898 do 6 stycznia  1899. W  dniu 
1 stycznia  1898 ro k r  liczyło tow . 127 sta łych  
członków , w  ciągu roku  dało się w pisać na  
członków  27, tak, że ogólna w y n o s iłe ś
154 ; z tych  w ystąpiło  dla zm iany p racy  6, w 
rodzinne s trony  pojechało 3, um arło  2, do w o j
ska poszło 2, z pow odu n ieregularnego  p łace 
nia sk ładek  m iesięcznych w ykreślonych  zostało  
27, na b ieżący rok  przechodzi w ięc 114 s ta 
łych  i 2 honorow ych członków . T ow . odbyło 
20 zeb rań  zw yczajnych  i 2 w alne.

D ochodu by ło  863 mr. 40 fen., rozchodu 
701 m r. 55 fen., pozostaje  162 mr. 95 fen. 
Chorym  członkom  w ypłaciło  tow . 447 mr. 50 
fen., w sparc ia  na pogrzeb  30 m arek. K siędza 
polskiego mieliśmy 4 razy . W spólnie do K o 
munii św . p rzystępow ało  tow . 3 razy . Z  cho
rągw ią  w ystępow ało  tow . 6 razy  i b ra ło  udział 
w pielgrzym ce do K ew elaer. B ib lio teka sk ła 
d a  się z 160 książek, k tó re  Bą w łasnością 
T ow . C zytelni L udow ych w P oznaniu . Z g a 
z e t abonuje tow . „W ia ru sa  P o lsk iego", „K a to 
lika", „W ielkopo lan ina" i „P o stęp " . P o sied ze 
nia odbyw ają  się w d rugą i czw artą  niedzielę 
w m iesiącu w lokalu p. A gaciaka.

L isty , tyczące się tow . prosim y przysy łać 
na ręce przew odniczącego lub sekre tarza. 

W ojciech  A gaciak , W al. P iątk iew icz,
przew odniczący. sekretarz .

F ro h n h a u se n . T ow arzystw o  św . A n
toniego w F ro hnhausen  odbyło  dnia 1 stycznia  
1899 roku^ roczne w alne zebran ie, na  k tórem  
zdano spraw ę z czynności. T ow arzystw o  liczy
ło dnia 1 stycznia 1898 roku  46 toypłatnych 
członków , w  ciągu roku  dało  się w pisać 34 
członków , ogólna liczba w ynosiła  80 członków ; 
z tych  w ystąp iło  d la  zm iany p racy  9, w ro 
dzinne s trony  w yjechało  3, do w ojska poszło 
3, z pow odu nieregularnego  p łacenia  sk ładek  
m iesięcznych w ykluczono 5, na  bieżący rok  
pozostaje 60 sta łych  członków . T ow arzystw o  
odbyło 12 zebrań  zw yczajnych, i 2 w alne. Z 
chorągw ią w ystępow ało  tow arzystw o  8 razy . 
T ow arzystw o  urządziło  2 zabaw y, obchód ro 
cznicy, i gw iadkę na  k tórej dzieliliśm y się o p ła 
tkam i, a dzieci obdarzyliśm y łakociam i. K się -



W I A R U S  P O L S K I .

dza polskiego mieliśmy 2 razy. Towarzystwo 
zamówiło 2 Msze św. na intencyę tow arzy
stw a i na cześć św. Barbary. Z roku 1897 
pozostało w kasie 53 mr. 7 fen., w roku 1898 
było dochodu 291 mr. 97 fen. razem 315 mr. 
4 fen .; rozchodu było 279 mr. 13 fen. pozo
staje zatem w kasie 65 mr. 91 fan. Biblioteka 
składa się z 131 książek, które są własnością 
Tow . Czytelni Ludowych w Poznaniu. Z ga
zet abonują członkowie „W iarusa Polskiego", 
„W ielkopolanina" i „Postęp". Do zarządu zo
stali w ybran i: Stanisław Nadobny prezesem, 
J a n  Bracha zast., Antoni Szulczyk sekretarzem, 
Franciszek Proch z a s t, Józef Spychała kas., 
Franciszek Nicka zast., Jakób Golik b ib lio te
karzem, Tomasz Skrzypczak zast. Chorążym 
Ignacy Galewski, P io tr Kokot zaBt., Tomasz 
Zieliński i Franciszek Koperek asystentami, 
J a n  Kardacz i W ojciech Szkudłapski zastępca
mi. Rewizorami kasy P io tr Matula i Michał 
M aćkowiak. Ław nikam i Tomasz Galewski i 
A leks. Grzonka. Posiedzenia odbywają się w 
każdą pierwszą niedzielę w miesiącu. Lokal 
znajduje się nadal u p. Petersa. L isty tyczące 
się towarzystwa prosimy przesyłać na ręce 
przewodniczącego, lub sekretarza.

Stanisław  Nadobny. Antoni Szulczyk.
przewodniczący. sekretarz.

Niemcy-katolicy w Poznańskiem.
i .

W  „K uryerze Poznańskim " czytamy co 
n astęp u je :

„ W  środę przeszłego tygodnia wieczorem 
o godz. 8 i pół odbyło się u T aubera zebra
nie niem. katolików Jeżyc, aby od władzy ko
ścielnej uprosić niemieckie kazania. Zebranie, 
składające się z około 100 osób, z ag iłp . H an - 
tke, który wyjaśnił po krótce cel zebrania i 
pow itał zebranych, mianowicie ks. proboszcza 
Kolasińskiego i ks.ks. prebendarzy Spaetha i 
Klinkego. Na przewodniczącego wybrano p. 
P ohla, a do biura powołano 6 urzędników. 
Zaraz na początku przeczytał ks. proboszcz K o- 
lasiński oświadczenie, że uważa zebranie za 
przedwczesne, że sam już myślał o tem, aby 
zaspokoić* religijne potrzeby swoich parafian nie
mieckiej narodowości, że o sprawach w ewnę
trznych Kościoła św. decyduje tylko w ładza 
duchowna i że w dzisiejszem zebraniu można 
się dopatrzeć pewnej nieufności wobec Najp.

Arcypasterza. Z tych zasadniczych pow o
dów oświadczył ks. proboszcz Kolasiński, że 
nie mo*e wziąć osobiście udziału w obradach 
zgromadzenia i opuścił zebranie.

Gdy z powodu odejścia ks. proboszcza 
Kolasińskiego sekretarz zebrania p. G. w y ra
ził swoje niezadowolenie, powstał ks. preben- 
darz Klinke i wytłómaćzył zebranym, śe uważa 
postępowanie ks. prob. jeżyckiego za zupełnie 
słuszne i że ks. prob. przez ten krok swój nie 
zamyślał bynajmniej obrazić uczuć niemieckich 
katolików. Następnie ks. prebendarz Spaeth  
oświadczył, że było i jest wolą najwyższych 
w ładz państwowych, aby kościół pofranciszkań- 
ski służył katolikom niemieckim miasta P ozna
nia i okolicy, i prosił dla tego obecnych, aby 
i nadal pozostali wiernymi kościołowi pofran- 
cłszkańskiem u, jeżeli bowiem* katolicy-N iem cy 
jednego przedmieścia po drngiem będą się od 
tego kościoła odrywali, to nie pozostanie osta
tecznie nic innego, jak  ten przybytek Boży 
zamknąć.

W  dalszej dyskusyi wyrażono następujące 
żądania, mianowicie przez usta p. nauczyciela 
N adolla:

Dostateczna liczba niemieckich kazań, nie
mieckie śpiew kościelny, przygotowanie dzieci 
do komunii św. w języku niemieckim, różaniec 
i nabożeństwo majowe w odpowiedniej liczbie 
w niemieckim języku.

Nauczyciel R. wniósł, aby wyrazić ks. 
A rcypasterzow i najzupełniejsze zaufanie nie
mieckich katolików i przedłożyć mu skromne 
życzenia, aby ich uwzględnić raczył. — Z in 
nej strony postanowiono wniosek, gorąco p o 
p arty  przez obecne na zebraniu duchowień
stw o, aby zaczekać, co w ładza duchowna po 
ukończeniu kościoła postanowi. W  dalszej dy- 
skusyi nad tym przedmiotem jeden z mówców, 
p . G,, posunął się tak daleko, że żądał, aby w 
razie nieuwzględnienia swych życzeń ze strony 
w ładzy duchownej, udać się do król. rejencyi. 
W  końcu przyjęto wniosek, abyN ajprzew . ks. 
A rcypasterza prosić uniżenie o uwzględnienie 
katolików niemieckich w Jeżycach.

Trudno zataić przed sobą, — dodaje „K u- 
ryeru — że przez tego rodzaju przedwczesne 
zebrania cierpią nadzwyczajnie zasady najw yż- 
szej powagi duchownej, że rzeczywiście przez 
to wyraża się wotum niezaufania do Najprzw. 
ks. Arcypasterza, którego osobę wysuwa się 
zupełnie bezpotrzebnie przy takich okoliczno
ściach na plan pierwszy. W szyscy rzetelni k a 
tolicy niemieccy mają i mogą mieć do Najprzw. 
ks. A rcypasterza to niewzruszone zaufanie, że 
ich potrzeby w dostatecznej mierze zostaną 
uwzględnione14.

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Zach., W arm ii i  Mazur.

P elp lin . 7a odnowienie katedry pelpliń-
skiej wpłynęły w ostatnich latach dość zna
czne kwoty. Cesarz ofiarował 50 000 
marek, śp. biskup Rodner 10 000 marek, człon
kowie prześwietnej kapituły 20,000 m., ducho
wieństwo dyecezalne 11,621 mr., dyeceeanie 
2205 m r , z kolekty dnia 8 grudnia 1896 roku 
wpłynęło 16,710 m., ze składek kleryków 4150 
m. itd., ogółem 117,394 m.

25 T o r u n i a ,  jak  pisze „Gaz. Tor.", w y
dalony został term inator krawiecki, Polak, pod
dany rosyjski, zatrudniony u kraw ca Polaka.

Z P u ck a  nad Bałtykiem. Z powodu 
silnych wiatrów grudniowych, żegluga morska 
poniosła ogromne s tra ty ; ód Helu aż do Łaby 
fale morskie na wielu miejscach wyrzucały na 
brzeg morza ładunki rozmaitych towarów z 
rozmaitych okrętów : kufy wina, beczki oliwy, 
smalcu, rodzynek, miechy orzechów itd. (W y 
rzucone przedmioty na brzeg stają się w łasno
ścią urzędu asekuracyjnego żeglarskiego i n i
komu nie wolno ich brać pod karą surową, 
choćby były najdrobniejszej wartości.) N ie
ubłagany żywioł dał się też we znaki olędrom 
na karwskich błotach, zalawszy ich pola.

L alkow y. W  nocy z poniedziałku na 
wtorek o godz. 11 zmarł po kilkoletniej cho
robie, opatrzony Sakramentami świętemi ks. 
A leksander Kręćki, proboszcz w Lalkowach w 
60 roku życia a 29 roku kapłaństwa. N iebo
szczyk urodził się 25 maja 1839 r. pod W ej
herowem. N. o. w p.

* Z  W ie!. K s. Po£uaAgkie&o«
Poznań. L ekarz Polak z prowincyi prze

słał do „Dziennika P ozn .- list, jaki odebrał 
od Niemca, dzierżawcy królewskiej domeny. 
Niemiec ten przesyła lekarzowi Polakowi za
ległe honoraryum i donosi mu, że nie może 
się więcej u niego leczyć przez wzgląd na 
przełożoną władzę i prosi, żeby mu t^go jego 
postępowania za złe nie brał.

G niezno. Onegdaj zakończył żywot do
czesny śp. N orbert Ussorowski, ojciec pow sze
chnie tu poważanego ks. U s3orowskiego, pro
boszcza tutejszej parafii św. Michała, p rz e 
żywszy lat 80. W ieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie 1

W ronki. N a dworcu w W ronkach ocze - 
kiwał w zeszłą środę po południu organista 
Ch. z żoną swą na pociąg, mający odejść do 
Poznania i rozmawiali po polsku. Naraz przy
stąpił do nich wyższy urzędnik kolejowy i 
zwrócił im uwagę, że są w Niemczech, więc 
też tylko po niemiecku rozmawiać powinni.

Nie należy wątpić, że pan Ch. wystąpi 
przeciw bezczelności urzędnika, mięszającego 
się do nieswoich spraw i wystósuje do prze
łożonej władzy zażalenie.

* Ze S lązk a  czyi! Starej P o lsk i.
Ś w iętoch łow ice . W  czw artek po po

łudniu poniósł hajer W aw rzyniec M adeja z 
Kaliny na kopalni “Deutschland" tak ciężkie 
zgniecenie wskutek przejechania przez wózki 
węglowe, iż umarł w drodze do lazaretu.

K och łow ice . W  czwartek zm arł tutaj 
górnik Gracla, który przed tygodniem uległ o - 
kropnemu nieszczęściu. Gracla pracow ał na 
kopalni „H ugozw ang", gdzie w dzień ów rozda
wał z magazynu proch. W skutek nieszczęśli
wego przypadku upadł, tak że proch zapalił się 
od lampy i eksplodował. Biedny poniósł po 
parzenia na całem ciele. Zgon jego opłakują
żona i dzieci.

Bytom . W e wsi Zaborzu zdarzył się 
niezwykły wypadek, okryty dotychczas jeszcze 
tajemnicą. W  nocy z poniedziałku na wtorek, 
na odgłos wołania o pomoc zerwali się mie
szkańcy Zaborza i pobiegli w stronę studni, 
zkąd wołanie dochodziło. T u ujrzeli pewną 
kobietę nazwiskim Gołąbek, którą niezwłocznie

wyciągnęli. Nieszczęśliwa żyła jeszcze chwil 
kilka ale niebawem wyzionęła ducha. Biodra 
miała przepasane powrozem, u szyi miała przy
wiązany worek, napełniony cegłami.

Wiadomości se świata.
B erlin . W  parlamencie rozprawiano i w 

ostatnią środę o drożyźnie mięsa. Socyalista 
Stolle wykazywał, że rząd zaszkodził małym 
rolnikom, utrudniając dowóz bydła chudego, 
które gospodarze tuczyli. Zakazy wychodzą 
natom iast na korzyść wielkim właścicielom, 
hodującym bydło i nierogaciznę. Mięso jest 
tak drogie, że robotnik wyżyć nie może. P o 
seł V-łościański Niasler z Bawaryi przem awiał 
za ograniczeniem dowozu bydła i mięsa zagra
nicznego, bo rolnictwo krajowe w bardzo tru - 
dnem się znajduje położeniu. Sekretarz spraw  
wewnętrznych hr. W ehner-Posadow sky w yka
zuje, że drożyzna mięsa nie jest znów tak w iel
ka a przepi3y graniczne konieczne są dla 
ochrony bydła krajowego przed zawleczeniem 
zarazy z zagranicy. W  tym samym sensie 
przemawiali posłowie Paaehe, nar. lib. ag ra - 
ryusz, bundowiec Rosicke i antysem ita Muller 
z W aldeck. Natom iast centrowiec Stephan z 
Bytomia przemawiał za ułatwieniem dowozu 
bydła i mięsa z zagranicy a poparł go w olno- 
myślny Rickert z Gdańska. Obydwaj mówcy 
wykazywali, że mięso jest zbyt drogie. Potem  
wnieśli konserwatyści, aby zakończyć rozp ra
wy, nie dopuszczając już nikogo do głosu w 
tej sprawie.

B erlin . W  parlamencie w ystępował w 
piątek poseł Babel bardzo oatro przeciw pro
jektowi wojskowemu. Projekt obecny nazwał 
naigrawaniem się z pokojowego okólnika cara 
rosyjskiego. W ywody jego zbijał częściowo 
minister wojny Gossler, poczem w imieniu 
centrum oświadczył poseł Hartliug, że stronni
ctwo jogo nie powzięło dotąd w sprawie p ro 
jektu żadnego stanowczego postanowienia, po 
nieważ odczekać pragnie wyjaśnień ze strony 
komisyi. Następnie przemawiało je 3zcze kilku 
innych posłów, poczem posiedzenie odroczono 
do wtorku.

P ań stw o  be* długów . Jedynie pań
stwo bez długów w Niemczech jest księstwo 
Reuss linii starszej, którego w ładca jest n ie
przejednanym wrogiem Prusaków  i gospodarki 
prusaiej. Podatki dochodowe i gruntowe w ro
ku przeszłym zniżono znacznie.

W iedeń. Rząd austryacki a wydalania. 
„V oigt'aadischer Anzeiger" ogłasza rozporzą
dzenie austryackiego rządu z dnia 21 września 
r. z., wzywające starostw a do zbierania m ate- 
ryału w sprawie nieuzasadnionych, sprzecznych 
z ugodą wydalać austryackich poddanych przez 
rząd niemiecki. M ateryał ten ma zostać użyty, 
jak opiewa rozporządzenie, do skutecznych re -  
klamacyj przeciw wydalaniu.

Rząd austryacki dotrzymuje widocznie 
przyrzeczenia, danego przy sposobności Jnter- 
pelacyi Koła polskiego i. klubu młodoczeskiego 
w sprawie wydalać pruikich. Podpada, że 
urzędowe biuro W olffa wiadomość powyższą 
skwapliwie powtarza, podczas gdy o energicznej 
pogróżce rosyjskiej ajencyi telegraficznej s ta 
rannie dotąd milczy.

W iedeń. Odstępstwa katolików niemie
ckich w Austryi od kościoła z nienawiści do 
Polaków i Słowian wogóle ciągle się mnożą. 
W e W iedniu przeszło kilka set Niemców ku
lików na protestantyzm , tłomacząc, że to je 
dyne niemieckie wyznanie, a więc wszyscy p a -  
tryoci niemieccy powinni zostać protestantam i.

U stępstw o dla Słowian w Austryi. O r
gan hakatystów  styryjskich „G razer T ageblatt"  
donosi, że z dobrego źródła dowiedział się, iż 
rząd wiedeński wydał rozporządzenie, nadające 
językowi słoweńskiemu równouprawnienie z 
niemieckim. W ym ieniony dziennik uważa to 
naturalnie za obrazę dla Niemców, bo Niemcy 
sądzą, że mają prawo uciskać Słowian.

Rzym . Papież Leon X I I I  pomimo sw e
go sędziwego wieku, odznacza się zdumiewa
jącą ruchliwością umysłową i pracowitością. 
Czyta, pisze lub dyktuje i zajmuje się ciągle i 
zupełnie samodzielnie wszelkiemi sprawami. 
W zrok ma jeszcze taki dobry, że czyta naj
drobniejsze pismo. Zdrowie służy Ojcu św. 
znakomicie, wszelkie pogłoski o zasłabnięciach 
i omdlewaniach były przesadzone, przyczem 
nie oszczędza się wcale. Z uwagą śledzi też 
przebieg wszystkich ważnych kwestyj po lity -
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c z n y c h ;  w godzinach rannych, przed posłucha
n iam i, czyta  sam, lub każe sobie odczytyw ać 
najw ażn ie jsze  gazety  włoskie i zagraniczne, 
^dyktuje, poprawia, zmienia depesze, listy i po
lecenia do nuncyuszów, a przytem znajduje 

je sz c z e  csas na  przewodniczenie zgromadzeniom 
kardynałów . Pam ięć  ma Ojciec św. wyborną.

A m eryka. Sta ty s tyka  Kościoła katoli
ck iego  w S tanach  Zjednoczonych w Am eryce 
—  w edług  almanachu ka to l ick ieg o :

I. Duchowieństwo. A rcybiskupstw  14, B i 
skupstw  74, kler świecki 8106, kler zakonny 
“2645, razem 10,752 księży. Kościołów parafial
n y c h  5993, kościołów misyjnych 3677, razem 
$ 6 7 0  kościołów. Kaplic  publicznych 5189.

II .  Szkoły. U niw ersytetów  katolickich 9, 
seminaryum kleru świeckiego 25, kleryków 

św ieck ich  2236, seminaryów zakonnych 82, k le 
ryków  zakonnych 1728, szkół m ęzk ich ’ 201, 
szk ó ł  żeńskich 651, szkół parafialnych 3438, 
uczniów i uczennic 812,611.

III .  Insty tucye dobroczynne. Ochronek 
249, dzieci w ochronkach 33 903. zakładów 
dobrocz. 888, korzysta  z nich 947.940 osób.

K atolików  wszystkich 9,600,000. P rz e 
ciętnie p rzypada na  jedne dyecezyę 90 kap ła 
nów  świeckich a 120,000 kato lików ; na jednego 
duszpasterza  (parafie) 2000 dusz.

B razylia . Po lak  austryackim  posłem w 
Brazylii. Z W iednia donoszą, źe p. K u czy ń 
ski, dotychczasowy pełnomocnik A ustro  W ę 
g ie r  n a  Czarnogórze zostanie posłem w B ra 
zylii. Bedzio z tąd  wielka korzyść dla naszych 
wychodźców.

Z  różnych stron.
B ochum . W  sobotę najechała  kolej e -  

lek tryczna  przy  restauracy i „Reichskapelle“ na 
pew nego robotnika  od pracy  wracającego. M u
siano  go odstawić do lazaretu.

.W a n “ e - Onegdajszej nocy, gdy  asysten t 
kolejowy K losterm ann sta ł  na  peronie czekając 
n a  pociąg  pospieszny, zerw ał się nagle w icher 
i  ów urządnik dostał się pod .ko ła  lokomotywy. 
N atu ra ln ie  zosta ł  zabity  na  miejscu. W  nie
dziele odbył sie jego  pogrzeb, na k tóry  z je
cha ło  też ^k ilk u urzędników dyrekcyi kolejowej.

TO B e c k l i n g h a u s e n  m a zostać p o b u -  
łm do w an y  now y kościół katolicki.

E leh e l. W  kopalni „Sham rock" zos ta ł  
z ab i ty  dozórca W allen fels.

Kolej e lektryczna z Annen do 
W itten  -  L a n g e n d re e r -  L iitgendortm und i Bom - 
m ern  zostanie prawdopodobnie  jeszcze w  s ty -  
czniu oddaną do użytku.

W  F n n ig er lo h  znaleziono tamtejszego 
proboszcza  ks. Blanken3teiner w łóżku bez du
szy .  L iczy ł  on lat 80.

H eissen . W  kopalni „W iesche"  został 
zab ity  górnik J a n  Wolf.

M onaster. „K athol. M issionsblatt"  pisze 
co  naBiępuje: P raw ie  m ożnaby mniemać, że 
sto im y znowu na początku nowego kultur-  
kampfu, kiedy słyszymy, ie naszem u najprzew. 
ks. Biskupowi wieczorem przed Nowym R o 
kiem ze s trony rządu  doniesiono, że dokładka, 
j a  a o ąd  była daw ana  duchownem u semina- 
ryum , nadal już więcej nie będzie płaconą. 
D la  czego? Nie wiemy.
* , DajPrzew - ks. biskupa paderbornskiego 
było źantowanie, ponieważ się w zbran ia ł p ła 
cić jak ieś  g rzyw ny za karę" .

W S a k so n ii wielki w p iątek  panował 
w icher  z śnieżycą. W  Dreźnie  orkan zburzył 
dach  gm achu opery. Szkody są znaczne.

^  W arszaw y donoszą : Rzewną kolędę 
o r z y m a  w tym roku H enryk  Sienkiewicz.

^ f t o c h o w y  nadesłano mu kule szwedzką, 
w  z oty pierścień ujętą, z nap isem : „Autorowi 

o opu —  Paulini. Dzielny przeor, k tóry 
obecnie odnawia i dachy  i m ury  Jasne j  Góry, 
tę  najpiękniejszą gw iazdkę zgotow ał tw órcy 
s ław nej trylogii. v J

^  W arszaw y. Alkoholizm, to jedna z 
zmor trapiących ludzkość, a i u nas, choć nie 
przybiera on zatrważających rozmiarów, nie
jednokrotnie odbiera społeczeństwu jednostki, 
które z pożytkiem m ogłyby pracować. Zapisuje
m y tez wiadom ość podaną przez „G azetę Są
dową , że na ostatniem zebraniu komisyi, obra
dującej w  sprawie walki z alkoholizmem, o d 
bytem  w  Petersburgu, otworzono dwie podko- 
m isye: prawnopsychiatryczną i statystyczną. 
Fierw sza winna opracować zasady urządzenia 
lecznic dla alkoholików pod w zględem  pra

wnym  i lekarskim, w szczególności zaś rozpo
znać spraw ę przymusowego umieszczania pija
ków w lecznicach i stałego lub czasowego p o 
zbawienia pijaków wolności cywilnoprawnej.

Tego rodzaju lecznice istnieją nie tylko w 
Europ ie ,  lecz w Am eryce, Australii itd. Otóż 
umieszczenia pijaków w lecznicach, w szcze 
gólności zaś, gdy ono jes t  przymusowe, s p o ty 
ka się z insty tucyą osobistej wolności je d n o 
stki (danego osobnika), ochranianej przez p r a 
wo. W  praw n 'czem  zatem oddziale, u tw o rzo 
nym przy wspomnionej komisyi do walki z 
alkoholizmem, ciąży obowiązek rozstrzygnąć 
rzeczony spór. P rzym usow e pomieszczenie p i
jaków  istnieje w fetanach Zjednoczonych A m e
ryki Półn .,  Kanadzie, koloniach au 3 tralskich itp.

. P rzym usow e umieszczanie pijaków w l e 
cznicach przewiduje i p raw odaw stw o w  S.iwaj- 
caryi, Termin pobytu  w lecznicach byw a 
określany od 9 do 10 miesięcy, a w razie p o 
wtórzenia może być przedłużony. W  Zurychu 
istnieje lecznica, do której wstępują chorujący 
na  pijaństwo z własnej wcli, bądź też są p o 
mieszczani na  żądanie  opiekunów lub z p o s ta 
nowienia rady  miejskiej.

• burza szalała w piątek z taką
wściekłością, że w yryw ała  naw et szyny z kło - 
dami kolei żelaznej, wskutek czego dążący do 
Londynu  pociąg wpadł do wody. Pięcioro lu
dzi znalazło przy tem  śmierć. Zatonęło  także 
wiele statków.

P o ży teczn o  w ia d o m o śc i.
Sąd rzeszy  zaw yrokow ał, iż rozdzie la

nie odezw wyborczych w  niedzielę i święta 
sprzeciwia się ustawie o w ypoczynku niedziel
nym. A  więc odezw wyborczych w dni ś w ią 
teczne rozdzielać nie wolno !

B ru k i w k op ertach  muszą być nie 
zalepione. Urzędnik  pocztow y w przeciwnym 
razie nie może się przekonać, czy w kopercie 
je s t  pismo, c z y  druk. Z tego powodu koperty  
choc w części zalepione uw aża poczta za listy

po6r to 8tateCZnie fl’ankow ane * ściąga podwójne

N a s z y m  czytelnikom zw racam y ponownie 
uw agę na  tę nowość pocztową, iż te raz  od 1 
stycznia można sumy d - w ysokośc ióm . przesy
łać za p r z e b i e r a  10 fenygowym. Urządzenie  
to m ięaay publicznością jeszcze za mało jest 
znane, j a k  o tem co dzień na pocztach prze
konać się można. W ięc  aż do wysokości 5 m. 
w ażne 82$ przekazy  10-fenygowe.

Rozmaitości.
Praw o ch iń sk ie . A leksander Kenssen, 

członek nadzwyczajnego poselstwa n iem ieckie
go, które  w r. z. udńło się z Berlina do P e 
kinu w  celu omówienia punktów  trak ta tu  h a n 
dlowego, wypowiedział świeżo w Krefeldzie 
c iekaw y odczyt o zw yczajach i obyczajach 
chińskich. Między innemi Kenssen przy tacza  

.a  naBtę p u ją c e : Co dw a tygodnie  w K a n 
tonie na  rynku t, zw. garncarskim odbyw a się 
tracenie  przestępców. W  dniu, w którym K en s-  
sen był naocznym świadkiem tracenia, cięto 
g łow y dwom złoczyńcom, poczom kaci zabrali 
się do ewiartowania  młodziutkiej może 13-le -  
tniej dziewczynki. P rzerażeni tym widokiem 
członkowie poselstwa niemieckiego, za p o ś re 
dnictwem kosula, zwrócili się do m andaryna, 
kierującego traceniem, z zapytaniem, jak ą  zbro
dnię popełnić mogło to dziecko. O dpow iedzia
no im, że dziewczynka bawiąc się, niby piłką, 
ciężką kulą żelazną, przypadkow o ugodziła  nią 
w skroń rodzonej matki tak  fatalnie, iż kobie
ta  w  parę  godzin później wyzionęła ducha. 
łNapróżna konsul i członkowie poselstwa w sta 
wiali się za  dziewczynką, k tó ra  przecież by ła  
m atkobójczynią z przypadku. N ic nie pomogło. 
M andaryn  odrzekł, iż prawo chińskie nie wcho
dzi w pobudki, Ikarze zaś fak t  m atkobójstw a 
cwiartowaniem, literze p raw a  więc musi stać 
się zadość.

5 0  rezyd en cji. Cesarz W ilhelm mógł
by, g dyby  chciał, zmieniać rezydeneye co osiem 
dni, a  wówczas w  każdej rezydoncyi mógłby 
byc  z a le d m e  raz n a  rok, m a ich bowiem aż 
pięćdziesiąt. T rzy  zamki cesarskie znajdują  
się w  Berlinie: zamek królewski, zamek Bel
levue i zamek Mon Bijou. W  Poczdam ie liczba 
zam ków  cesarskich dochodzi 1 3 :  zamek wiej
ski, now y pałac, Babelsberg, Sans Souci, p a 
łac  m arm urow y, Oranżerya, S tern , Belweder, 
oacro , Charlottenhof, W ildpark  i pa łac  na  w y 

spie Pawiej.  W  Cassel cesarz jes t  właścicielem 
„D om u królewskiego", L aew en b u rg a i  W ilhe lm s- 
hohe ;  następnie idą zamki w W ie 3badenie, 
H anow erze,  Urville, S trasburgu , Stolzenfels, 
Springe, Sonnek, Briihl, Grunewald, Rominten, 
Schoenhausen ,Schw edt, B enrath , w  W rocław iu , 
Celle, Cbarlo ttenburgu, E rm ansdorf ,  F re ie n -  
walde, Georde, G eorgsgarten , Hohenzollern, 
H am burgu , H ubertusstoek, Dysseldorfie, K ró 
lewcu, Konigswusterhausen, Oliwie, Koblencyi 
i ostatnio pozyskany  drogą spadku w K a -  
dynach.

Cesarz F ra n c iszek  J ó z e f  i  .Szcze
panik . Przy  sposobności odwiedzin cesarza 
w austryackiem  muzeum, spotkało  genialnego 
polskiego wynalazcę Szczepanika ze strony ce
sarza  I  ranciszka Józef*  wielkie odznaczenie. 
P rz y  wręczaniu gobelinu firmy „Socie ‘ó des 
inventeurs J a n  Ssczepanik  et C am p." p rz e d 
stawił radzca  dw oru Scala cesarzowi wspólni
ków firmy, a mianowicie wynalazcę Szczepa
nika, L udw ika  K leinberga i architektę H a -  
brichta. Cesarz F ranciszek  Józef, zobaczyw szy 
Szczepanika, rzek ł :  „Ach, wielki w yna lazca!"  
W ów czas  dyrek tor  firmy p. Kleinberg, w yg ło 
sił do cesarza przemowę, w  której podaióał 
wielką doniosłość w ynalazku Szczepanika dla 
całego przemysłu tkackiego i prosił cesarza, 
aby  ten pierwszy w edług  nowego systemu spo
rządzony gobelin przyjął od firmy jako  skro
m ny objaw  najgłębszej czci i hołdu. Cesara 
odpowiedział, że przyjmuje ten dar  i dodał, źe 
gobelin jest  bardzo piękny i zajmujący. W  
końcu wezw ał cesarz Szczepanika, aby  mu ob
jaśnił swój wynalazek. Szczepanik uczynił z a 
dość tomu wezwaniu, posługując się przytem  
instrum entam i technicznemi, które  m iał pod 
ręką. Cesarz oświadczył następnie, że słyszał, 
iż Szczepanik zrobił kilka innych wynalazków. 
M onarcha  rzekł dalej, że cieszy go to tem ba r
dziej, iż s łyszał już  wiele o Szczepaniku. N a 
stępnie okazano cesarzowi oryginalne pa ten ty  
Szczepanika, a monarcha przeglądnął je  z w ie ł-  
kiem zajęciem. Cesarz przepędził jeszcze około 
20 minut na rozmowie ze wspólnikami firmy, 
w ypytu jąc  ich o szczegóły urządzenia  zak ładu .

W yspa B ożego N arodzenia. Na 
oceanie Indyjskim w oddaleniu 400 k ilom et{£y^^  
od w yspy J a w y  w kierunku południowym, le 
ży wysepka, której Anglicy nadali  nazw ę B o 
żego Narodzenia. Niespełna przed  rokiem u d a
ła  się tam  w y praw a  naukow a, k tó ra  obecnie 
powróciwszy do L ondynu, ogłosiła swe sp ra 
wozdanie. G run t  wyspy sk łada  się z r a f  ko ra 
lowych, podźwigniętych nad  poziom morza 
siłą wulkaniczną. W nętrze  w yspy je s t  tak  gę
sto zalesione, że nieliczni mieszkańcy nigdy 
dalej nad 1 kilometr w głąb się nie zapuścili. 
W y se p k a  m a  23 kilometry długości, a 13 sze
rokości.

N ajbogatsi berlińczycy. M ajątek na j
bogatszego  Berlińczyka wynosi 27 milionów 
marek. Oprócz tego jeszcze majątki czterech 
Berlińczyków przewyższają  20 milionów m arek, 
i to jeden  z nich ma 26 milionów, drugi 25 
milionów, trzeci 24 miliony, czwarty  21 milio
nów. Majątki 29 Berlińczyków przewyższają  
10 milionów, ale nie dosięgają 20 milionów 
marek. Ludzi, k tórych majątki wynosiły p rzy 
najmniej po 3 milony m arek, było w roku  
1896/7 252. Zwyczajnych milionerów, tj. p o 
siadających tylko po milionie marek, było 921. 
W szystk ich  milionerów tj. takich, którzy m ają  
przynajmniej milion marek, jest  1173. Takich  
zaś, k tórych m ajątek  wynosi przynajmniej pół 
miliona, ale mniej, niź milion, jes t  1679. M a
ją tek  wynoszący przynajmniej 100,000 marek, ale 
mniej niż pół miliona, ma 11,257 Berlińczyków. 
Zeby należeć do grona 10 000 najbogatszych 
ludzi w Berlinie, t rzeba  mieć majątek, w y n o 
szący przynajmniej 150,000 m arek. P rzy n a j
mniej 6000 marek miała 54 819 Berlińczyków. 
Cały  opodatkow any m ajątek  Berlińczyków w y 
nosił 7 miliardów 82472 milion, marek, czyli 
12,22 procent całego opodatkow anego m ają tku  
w  królestwie pruskiem, wynoszącego 64 mi
liardy  marek.

o&wiata w Japon ii  czyni szybkie postę
py. Z ostatnich spraw ozdań dow iadujem y się 
o ilości wyższych zakładów  naukow ych w J a 
ponii : dw a uniwersytety, jedna w yższa szkoła  
dla kobiet, pięć liceów, szkoła rolnicza, szkoła 
handlowa, dwie politechniki, zakład  naukow y  
dla ociemniałych i głuchoniemych, oraz s z k o ła  
sztuk pięknych.



Wszystkim Rodakom, którzy w pogrzebie

najdroższej żony mojej
udział wzięli, dziękuję serdecznie naszem staro- 
polskiem „B óg zap ła ć“.

Jan Błoch, Essen n. R,
Kastanien-Allee 100.

Koło śpiewu „Gwiazda Jedności" wW est-Braubauerschaft
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 22 stycznia o 4 g'dzinio 
po połndniu na sali pana Plawego w W est-Braubauerschaft odbędzie 
się zabaw a z konceitem i tańcem, na którą zapraszamy szanownych 
członków. Zaproszeni członkowie płacą 50 fen., a nieczłonkowie przy 
kasie 75 fen. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Osterfeld
donosi swym szanownym członkom i wszystkim Rodakom, zarazem 
wszystkim towarzystwom, które zaproszenia odebrały i tym towarzy
stwom, których dla braku adresów nie mogliśmy zaprosić, iż Towarzy
stwo św. Józefa w Osterfeld obchodzi dnia 22-go stycznia czwartą 
rocznicę swego istnienia. O godz. wpół do 4-tej wymarsz do ko
ścioła ze sali pana Trnlikampa, po przybyciu z kościoła na salę będą 
tamże śpiewy, mowy i deklamacye. O godz. 7 zostanie odegrany teatr 
pod ty tu łem : „Ida z Toggenburga11. W stępne dla członków 30 fen , 
dla nieczłonków przed czasem 60 fen., przy kasie 75 fen. Członkowie 
będą oczekiwać na towarzystwa zaproszone na dworcach. Członkowie 
zalegający 4 miesiące ze składkami, winni się z nich uiścić przed cza
sem, w przeciwnym razie będą płacić jako nieczłonkowie. Członkowie 
winni się stawić w czapkach i oznakach towarzyskich. Członkowie 
zarządu, oraz chorąży i asystenci winni się stawić o wpół do 3-ciej. 
O jak  najliczniejszy udział serdecznie upraszamy Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Fiołek“ w Brucbu.
Wszystkim Rodakom i członkom za li

czny udział w rocznicy naszej oraz szano
wnym amatorkom i amatorom za trudy po
niesione przy przedstawieniu składamy ser
deczne podziękowannie staropolskiem „Bóg 
zapłać11. Zarząd,

c a  •

zyczymy 
Bożego i

Szanownemu Panu

FranciszkowiJanasikowi
dawniejszemu zast. prezesa Tow. św. 

Michała w Bruchu 
oraz jego narzeczonej

M ary an iiie  G ąd
we W iewie 

w dniu ślubu zdrowia, błogosławieństwa 
wszelkiej pomyślności. Młoda para niech żyje !

Tow. św. Michała w Bruchu. 
W . Chwiłkowski, prezes.

Kochanemń znajomkowi:
Antoniemu Studzińskiemu

w Bulmke
w dniu godnych Imienin jego zasyłamy mu jak najserdeczniej
sze życzenia zdrowia, szczęścia dobrego i błogosławieństwa 
świętego, a pp śmierci zbawienia wiecznego. Tego ci win
szują i po trzykroć wykrzykują : niech żyje, niech żyje, niech 
żyje, aż cała ul. Bruchstr. zadrzy!

Józef W yzujak i F r. Grnnt.mm

W . £ r r im e b a e h .
Największy i najtańszy

skład bótów, trzewików i t. d.
Oberhausen, Duisburg,

Marktstr. 30 . Bechstr. 80 .

Znaczek ochronny. n r  i  , •
‘ Mydło oszczędnościowe 

ziarnste
firmy

Schmidt & Flogel,
parowej fabryki mydła

w  R e :m.s c h e i d .
N ajlepszy pod gw arancj ą  

czysty  tow ar.
Ostrzega się przed mniej wartość, naśladownictwami.

M

Ogłoszenie!
Wszyscy mężczyźni, mieszkający 

w obwodzie Bochum I (Nord) zo
bowiązani do służby wojskowej, 
którzy urodzili się w  roku 1879 
i prędzej, szczególnie w latach 1878, 
1877, 1876 itd., a dotąd swemu 
obowiązkowi czy to przy wojsku 
lądowem, czy też przy marynarce 
zado3yć nie uczynili, ani też zu
pełnie od służby' wojskowej uwol
nieni nie zostali, winni w czasie

od 15 stycznia do 1 lu
tego 1899 r.

w czasie służby biurowej (przed 
południem od 8 do 12 godz, a po 
południu od 3 do 6 godz.) w na
szem biurze policyjnem w Bochum 
przy ul. Briickstr. nr. 33 izba nr. 2 
osobiście się stawić, w celu za
pisania w listę rekrutów. W  ra
zie poświadczonej choroby itd. lub 
w razie czasowej nieobecności na
leży to uskutecznić przez pośredni
ctwo rodziców, opiekunów kre
wnych, albo pracodawców. Zo
bowiązani do służby woj-kowej z 
roku 1879, którzy się po za obrę
bem obwodu urodzili, zobowiązani 
przy zameldowaniu przedłożyć me
trykę, wystawioną przez urząd sta
nu cywilnego miejsca ich urodze
nia, a starsi świadectwo wojskowo 
(Loosungsehein). Zobowiązani do 
służby wojskowej, którzy po za
pisaniu się w  listę rekrutów zmie
nią miejsce swego pobytu, winni 
o tem donieść tak przy odejściu w 
starej gminie, jak i  w  nowem 
miejscu zamieszkania miejscowej 
władzy policyjnej i to w przeciągu 
dni trzech. Kto do listy rekrutów 
nie da się zapisać, lub się n'e od- 
melduje, podlega karze aż do 30 
marek lub aż do 3 dni więzienia.

B o c h u m ,  w styczniu 1899.
M óltje , wójt.

I
Ignacy Jankowski w Wannę.

Donoszę szanownym Rodakom i rodaczkom w W anne- 
Bickern i okolicy, iż mój

skład towarów kolonialnych I
bardzo bogato jest zaopatrzony w  rozmaite artykuły spoży- { 
wcze, a oprócz tego w wełnę, szkapetki, cygarniczki, fajki, z 
grzebienie, papier z polskimi napisami, powinszowania na * 
Nowy Rok, polskie wiązarki, a wszystko po zniżonych cenach i 
od 15 grudnia b. r. Kochany Rodaku i Rodaczko idź więc z 
po tanie a dobre towary do '

Ignacego Jankowskiego
w W annę, przy ulicy Apothekerstr. nr. 4. I

Przedewszystkiem zwracam uwagę na j a b ł k a ,  bo ta -  " 
kowe sprzedaję tanio, gdyż kupiłem cały wagon, to jest 200 ( 
centnarów z Polski. Sprzedaję funt po 10 fen. z

M H t —

Szanownym Rodakom
w Bruchu i  ok o licy

donoszę niniejszem, iż z dniem No
wego Roku otworzyłem

skład towarów ko
lonialnych

jako to : kawy, cukru, krup, ryżu, 
grochu, mąki, rodzynek, soli, ma
sła, powideł ja j, sera różnego ga
tunku, śledzi, pieprzu, mydła, pe
troleum, smalcu polskiego, okrasy, 
kiełbas, kiszek, szynki, słoniny itd. 

Tak samo mam na składzie
dobre cygara i papierosy

oraz polską tabakę do za
żywania.

Ceny wszelkich towarów bar
dzo tanie, dla tego też spodziewam 
się, że Rodrcy w moim składzie 
wszystko kupować będą.

P iw o  w  butclkack i sa
dkach mam również na składzie.

Józef Mroskowiak,
B m o li, Kampstr. nr. 221.

Służąca Polka
znająca tskże język niemiecki-mo- 
że otrzymać natychmiast miejsce. 
Bliższych wiadomości udzieli eks- 
pedycya W iarusa Polskiego w 
Bochum.

J u ż  w y s z e d ł  z  d ru k u

z kalendarzem kieszonkowym

iis& rok 1§99
i zawiera prócz wszystkiego, co każdy kalendarz 
zawierać powinien, także piękne powieści 1 opo
wiadania z obrazkami, dale] wiersze, rozmaitości, 
żarty, traszki, zagadki, Jarmarki 1 Inne pożyte

czne rzeczy.
Do każdego kalendarza „Katolika* są dołączone

§®|r 3  dodatki:
1) piękny obrazek kolorowy N. Serce P . M aryl, 2) kalen

darz ścienny, 3) m ały  kieszonkowy kalendarzyk.

Cena egzempl. 5 0  fen., z przes. 6 0  fen.
Za poprzednlem nadesłaniem i© m. przekazem  
pocztowym wysyłamy 25 egzemplarzy kalen

darza tranko.
Nabyć można w każdej księgarni, n panów 

agentów 1 w

Wydawnictwie „KATOLIKA"
w Bytomiu G.-Ś. (Beuthen O.-S.) 

Poszukujemy rzetelnych ludzi, chcących się 
zająć rozsprzedażą kalendarza „Katolika*, któ
rym udzielamy stósowny rabat.
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P io s e n m k  J u tr z e n k i,
zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo 
karciarstwo i socyalizm. Cena 30 fen., z przes. 35 fen, 

Ares: „W iarus Polski", Bochum.

Baeznośe!
Szanownym Rodakom w B ru

chu i okolicy donoszę, iż otrzy
małem z Polski nową przesyłkę 
bardzo dobrych
35: powideł,

i polecam po bardzo nizkich cenach.
Pewnego pana, który ogłaszał, 

że pawidła od niego sprowadzam, 
ostrzegam, aby tego więcej razy 
nie twierdził, gdyż jest nieprawdą, 
że od niego powidła kupuję i je
żeli jeszcze kiedykolwiek wieści 
takie rozgłaszać będzie, ścigać go 
będę sądownie.

W. M roskow iak,
Bruch, Leusbergstr. nr. 323/5.

Kalendarze
na rok  1 8 9 9 :

„Kopernik."
Cena 30 fen., z przes. 40 fen.

.Katolika.**
z przes. 60 fen.

„Maryąński.**
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

„Święta Rodzina.*4
Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Cena 50 fen..

Kto jeszcze nie zrobił próby,
niech nie zaniedba kupić na próbę

kawy zwanej „Yulkan“ („VnIkan-KalTe“).
M ieszanki tej śc iś le  n a tu ra ln ie  palonej k aw y ziarn istej  

m ają najw ięcej arom atu , są  n a jsiln ie jsze  i  najtańsze.
Czysto smakujące kawy od 70 fen. pocz.

aż do najlep szych  od 1 ,80  za  fu n t pocz.
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 5 0  i 60 fen. za funt.

Każda oszezędna gospodyni niech zrobi próbę. 
SBFSZ, Jozef flecking.

Miejsca sprzedaży:
w B ochum  przy ulicy Friedrichstr. 1 i Kbnigstr. 26; w H erne, Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w W itten  przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w G elsen k irch en  przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 

w S tee le  przy ulicy Berliner Stasse nr. 14.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Bochum.


